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Odpowiadamy na apel kop. Paweł / huty Bobrek

DODATKOWYMI TONAMI WĘGLA 

popieramy Program Wyborczy

i XIX Zjazd WKP

Dnią 12 września w pięknie udekorowanej cieślni naszej kopal­
ni, odbyła się wielka masówka na której załoga kopalni w odpo­
wiedzi na wezwanie kop. „Paweł" i huty „Bobrek" podjęła zobo­
wiązania produkcyjne dla poparcia czynem programu wyborczego 
Frontu Narodowego, XIX Zjazdu 
Rewolucji Socjalistycznej.

WKP(b) i 35 rocznicy Wielkiej

Po dokonaniu wyboru Za­
kładowego Komitetu Wybor­
czego Frontu Narodowego 
którego skład podajemy osob­
no, górnicy, inteligencja tech­
niczna i pracownicy umysło­
wi składali zobowiązania pro­
dukcyjne.

Jako pierwszy podjął zobo­
wiązanie .Znany przodownik 
pracy,v/ychow:awca'mł 
kadr górniczych tow. Franci­
szek Bączek, który zobowią­
zał się dać ze swoją brygadą 
po 15 ton więcej węgla dzien­
nie ponad normę. Jeszcze nie 
umilkły oklaski a na trybunę 
wszedł górnik przodowy Za­
wadzki, który zobowiązał się 
dać 135 proc, normy. Przodo-

wy Staszewski mówi: Aby na­
sza Ojczyzna rosła szybciej 
dam codziennie 10 ton węgla 
więcej, a górnik Cichopek zo­
bowiązał się dać 140 ton wę 
gla miesięcznie ponad plan 
Górnik przodowy Tadeusz Wi- 
dur powiedział: dam 20 ton 
węgla dziennie więcej bo Oj­
czyzna jest mi droga, bo wiem 
ze nasmvysHek nie idzih na 
marne. Górące oklaski towa­
rzyszyły Wszystkim górnikom 
po podjęciu zobowiązań,, bez 
względu na ich wysokość. Za­
łoga naszej kopalni, potrafi 
zawszl dobrze ocenić wysiłek 
i twórczą pracę, nie szczędzo­
no więc gorących oklasków 
nikomu.-

Po zobowiązaniach indywi­
dualnych składano zobowią­
zania oddziałowe: Oddział 
XII zobowiązał się dać Pań­
stwu 200 ton węgla który zo­
stanie wydobyty w godzinach 
poza pracą, wydział mechani­
czny zobowiązał się zmonto­
wać głowicę łańcuchową ze 
złomu — czyn tego oddziału 
wyraża się cyfrą 12,254 zł. 
oszczędności. Ob. Chmielew­
ski w imieniu planistów zobo­
wiązał się dać Państwu do 
dn. 26. 10. br. 500 ton węgla 
poza obowiązkową pracą.

'Dyrektor :"adhfi^ 
tow. Otto podjął zobowiąza­
nie w imieniu pracowników 
umysłowych mówiąc m. in.: 
nasze zobowiązanie jest 
skromne, pracownicy umysło­
wi włączają się do czynu pro­
dukcyjnego przez ochotnicze 
przepracowanie 93 dniówek 
na dole i 101 na powierzchni.

(b)

Zobowiązanie to przedstawia 
wartość 14,020 zł.

/Kierownicy oddziałów wy­
dobywczych opierając się na 
zobowiązaniach swojej załogi 
wyrazili przekonanie, że plan 
wrześniowy powinniśmy wy­
konać w 100 proc, mimo po 
ważnych trudności. Ofiarność 
naszej załogi i gorące umiło­
wanie Ojczyzny wyraża się 
imponującą cyfrą dodatko­
wych ton węgla. Załoga na­
szej kopalni popiera program 
wyborczy Frontu Narodowego 
wydajną i ofiarną pracą — a 
więc tym czym budujemy na 
sżą Ojczyznę, czym pomnaża­
my nasz dochód narodowyi 
dobrobyt.

Cześć przodownikom pracy, 
bohaterskim górnikom nieu­
giętym bojownikom o pokój 
i socjalizm. (aj)

i Rezolucja

!My górnicy żebrani na dzisiejszej masówce 
(wybierając zakładowy Komitet Wyborczy Frontu 
$Narodowego postanawiamy wezwać najszersze 
(masy pracujce do wypowiedzenia się w wyborach' 
Jw dniu 26 października za programem Narado-

Załoga naszej kopalni

wysunęła kandydatów na posłów

W dniu 18 września br. sta­
raniem Zakładowego Komite­
tu Wyborczego Frontu Naro­
dowego odbyła się uroczysta
masówka celem wysunięcia
kandydatów na posłów d? 
Sejmu Polskiej Rzeczypo
spolitej Ludowej, 
wczesnych godzin

Już od 
rannych,

kopalnia nasza przybrała od­
świętny wygląd. Radosne pod 
niecenie i; świąteczny nastrój
udzielił się całej 
szej kopalni.

O godz. 15 w 
brała się zmiana

załodze

ciesielni
I i III

na-

ze- 
oraz

zebrani burzą oklasków wy­
rażali zgodę na kandydata. 
Nie mniej gorące oklaski, to­
warzyszyły kandydaturom V- 
premiera Aleksandra Zawadz­
kiego, zasłużonego górnika 
naszej kopalni Franciszka Bą- 
czaka i sławnego wytapiacza 
Krzysztofika z Huty „Dzier­
żyński" w Dąbrowie Górni­
czej.

Kiedy odczytano życiorys 
kandydatów raz po raz zry­
wały się okrzyki „niech żyją" 
i gorące oklaski. Załoga na­
szej kopalni wysunęła na kan-

Gzyl, który odczytuje rezolu-. 
cję i uchwalę zebranych na 
masówce przedwyborczej.

Znów nazwiska kandydatów 
i znów okrzyki i oklaski.

Załoga naszej kopalni gorą­
co manifestowała swoją jed­
ność i zwartość wokół progra­
mu Frontu Narodowego.

Górnik i robotnik powierz­
chni, pracownik biurowy i in­
żynier —.wszyscy razem ze­
spoleni we Froncie Narodo­
wym pójdziemy w dniu 26 paź-

do Sejmu 

dziernika.do urn wyborczych, 
by spełnić swój obowiązek 
obywatelski w wyborach praw 
dziwie wolnych i demokratycz­
nych.

Podniosłą uroczystość za­
kończono odegraniem „Mię­
dzynarodówki".

twego Frontu Walki o Pokój i Plan 6-letni.
i Załoga nasza walczyć będzie o pełne zwycię- 
f siwo Frontu Narodowego w wyborach, ponieważ 
1'Front Narodowy skierowany jest przeciwko impe­
rializmowi, śmiertelnemu wrogowi naszej niepo^ 
dległości i wolności, ponieważ front ten skierowa­
ny jest przeciwko wrogom klasowym, wyzyskiwa­
czom i spekulantom, zdrajcom narodu polskiego,' 
sprzedajnym agenturom.wywiadów imperialistycz-: 
nych, ponieważ celem tego Frontu jest obrona 
pokojuiumocnienia siły obronnej naszego kraju 
i podniesienia dobrobytu materialnego i kultura!: 

inego mas pracujących i zbudowanie socjalizmu..

Przodujący oddział klasy robotniczej, górni­
cy Polski Ludowej postanawiają uczcić wybory' 

Ido Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, XIX 
5Zjazd WKP(b) i Ś^tei Rocznicy Rewolucji Paździer- 
Inikowej czynem produkcyjnym. Doceniając waż- 
#ność tych dat załoga kop. „Gen. Zawadzki" swoją. 
)wzmożoną pracą zobowiązuje się dać dodatkowo. 
54.591 ton, co w sumie daje 278.080 zł. oraz obniżyć 
idotychczasową nieuzasadnioną absencję, pod­
mieść.warunki socjalno - bytowe na zakładzie pra- 
icy, jak również uaktywnić, pracę wszystkich Ko- 
(misji przy Radzie Zakładowej, wzmoc działalność 
1 rad oddziałowych i grup związkowych by tym 
j samym stworzyć warunki do realizzacji podjętych 
1 zobowiązań.J Ślubujemy ze zdwojoną siłą pracować, aby 
irosła i rozkwitała w pokoju i wolności nasza Ojczy- 
f zna wolna i niepodległa Polska Rzeczypospolita 

) Ludowa.
(Ślubujemy ze zdwojoną energią pracować 
ikażdy na swoim odcinku pracy, aby pokrzyżować 
(plany imperialistyczne, aby umacniać międzyna- 
I rodowy obóz pokoju i postępu, aby wielka sprawa 
(socjalizmu, wielkie idee wyzwoleńcze Lenina 
li Stalina odniosły decydujące zwycięstwo.
(Niech żyje Zjednoczony Front Narodowy!

Z frontu wołki o reo/izac/ę zobow/gzań

Najlepsi wysoko przekraczają normy

pracownicy, powierzchni i biur. 
Sala udekorowana flagami, 
transparentami i zielenią. Or­
kiestra gra hymn narodowy.

Masówkę otwiera i zagaja 
członek Zakładowego Komite­
tu Wyborczego Frontu Naro­
dowego ob. Binduchowska, 
która zapoznaje zebranych z 
programem masówki. Z try­
buny padają nazwiska kandy­
datów których wysuwa nasza 
załoga. Kiedy z ust przewodni­
czącej masówki pada nazwi­
sko pierwszego Obywatela, wo 
dza i nauczyciela naszego na­
rodu tow. Bolesława Bieruta,

dydatów najlepszych synów
naszej Ojczyzny ofiarnych bo­
jowników o szczęście i socja­
lizm — ludzi, którzy od naj­
młodszych 1at zasłużyli na peł­
ne zaufanie wyborców. Z try­
buny przemawiali kolejno 
Franciszek Lis, Józef Gosek, 
Tepdodzja Fronczak i Franci­
szek Bączek.

Wszyscy mówcy podkreślili, 
że jeszcze nigdy w ich życiu 
nie było takiego wzruszające­
go,momentu jak dzisiaj, kiedy 
omawiają .kandydatury ludzi 
na posłów których zńają. oso­
biście i z którymi nawet razem 
pracują. Ciesielnia rozbrzmię? 
wa znów oklaskami- i okrzy­
kami na, część kandydatów. 
Na trybunę wchodzi.tow.

*t

FRANCISZEK BĄCZAK 
~- nasz kandydat na posła

W dniu 12. IX. 1952 r., na kop. 
„Gen. Zawadzki" odbyła się ma• 

I sówka, na której górnicy, niecha- 
1nicy, elektrycy, młodzież, kobiety 
i pracownicy administracji podej 

imowali liczne i wartościowe zo- 
jbowiązania. Rodejmowali je en­
tuzjastycznie i samorzutnie w zro 

I zumieniu, jak bardzo nasze Pań- 
isiwo Ludowe potrzebuje dodat- 
:kowo wydobytych ton węgla, ro- 
zumiejąc, że każda tona ponad 

|plan to krok, który nas zbliża 
Ido uragnionego celu.

Nasi wypróbowani towarzysze 
jak: Franciszek Bąc.zak, Tadeusz 

i W idur. Jan Cichopek, Stanisław 
1 Gradzik, Stanisław Wójcicki, 
Feliks Czerneda, Zenon Napora, 
Stanislaw Kwiecień, i wielu in 
nych, którycli niesposób wyliczyć, 
gdyż nazwiskami tych dzielnych 

*ludzi musielibyśmy zapełnić calą

gazetę, podejmowali zobowiąza­
nia, że przekroczą normę o kilka 
procent wyżej niż zrobili w po­
przednim miesiącu.

Nadwyżka ta, która idzie w ty 
siące ton z pewnością przyczyni 
się do wykonania planu przez 
naszą kopalnię. Nie wszystkim 
się jednak udaje zobowiązania 
te wykonywać tak jak tow. Wi­
durowi Tadeuszowi, który zobo 
wiązał się ze swoją brygadą wy­
konać 124 roc. normy, a wyko 
nuje' 180 proc. Tow. Bączak Fran 
ciszek zobowiązał się 105 proc, 
a wykonuje 129 proc., tow. Ci 
chopek Jan zobowiązał się 136 
proc, a wykonuje 167 proc. Wie- 
1u jest jeszcze takich, którzy wy 
konują i przekraczają swoje zo-

bowiązania. Są również tacy, 
którzy niewątpliwie wykonają 
swoje zobowiązania, gdyż bardzo 
niewiele im brakuje do ich wy­
konania.

Do nich należą: tow. Grobelny
Józef, który ze 
zobowiązał się 
proc; a wykonuje
Jadczyk Marian,

swoją brygadą 
wykonać 124
121 proc., tow. 
który zobowią-

zał się wykonać 12,0 proc, a wy­
konuje 119 proc., takich jest wie­
lu. Niewątpliwie jednak towarzy­
sze ci dołożą wszelkich starań, 
aby przodujących dogonić, przez 
co dźwigną swoje zarobki, a 
Państwu Ludowemu dadzą tony 
węgla, których tak bardzo potrze 
bujemy.

~ Henryk Piaskowski



Walczmy o należyte wykorzystanie

mocy produkcyjnych

Zadania członka Partii 

w okresie kampanii wyborczej

'Zadajmy sobie pytanie, co 
to jest moc produkcyjna?

Moc produkcyjna jest to mo 
żliwość wytworzenia jak naj- 
Większej ilości produkcji, moż­
liwość jaką posiada zakład 
pracy, agregat, a w kopalni 
przodek węglowy. Jeżeli w za­
kładzie pracy maszyny ulega­
ją częstym awariom na skutek 
.niedbałego obchodzenia się z. 

nimi i złej konserwacji, wtedy 
możemy powiedzieć, że moc 
produkcyjna tych maszyn nie 
jest wykorzystana. Gdyby do­
zór i cała załogą naszej kopal­
ni więcej o nie dbali niewąt­
pliwie wydajność podniosłaby 
się.

Podobny wpływ na wyko­
rzystanie mocy produkcyjnej 
zakładu ma właściwe i racjo­
nalne rozmieszczenie ludzi na 
stanowiskach roboczych, oraz 
odpowiednia organizacja pra­
cy. Oprócz tego na niepełne 
wykorzystanie mocy produk­
cyjnej naszego zakładu wpły­
wa w dużym stopniu nierów- 
nomierność pracy. Przegląda­
jąc wykonanie planów na­
szych oddziałów wyraźnie wi­
dać, że pierwsze dni miesiąca 
charakteryzuje powolne tempo 
pracy i nie wykonanie pla­
nów, a dopiero w ostatniej de­
kadzie miesiąca zaczyna się 
szturm i wydobycie dopiero 
wzrasta, ale to jest zapóźno, 
szturm powinien rozpocząć 
się z początkiem każdego mie 
siąca a wówczas plany nasze 
napewno przedstawiały by się 
inaczej. Na VII Plenum Tow. 
Bierut mówił w ten sposób o 
wykorzystaniu mocy produk- 

■ cyjnej.
„Należy skończyć z takim 

stanem rzeczy gdy istniejące 
moce produkcyjne są nie wy­
korzystane. Należy postawić 
sobie za zadanie możliwie 
jak najpełniejsze wykorzys-, 
tanie istniejących mocy pro­
dukcyjnych".

Jakie w związku z tym za­
dania stoją przed Dyrekcją, 
Organizacjami Partyjnymi, 
Radą Zakładową 1 radami od

działowymi? Przede wszyst-Iprodukcyjnej wiążą się ściś- 
kim systematyczna analiza le, z takimi czynnikami, jakle, z takimi czynnikami, jak
wykorzystania rezerw istnie­
jących w naszych oddzia­
łach, tak maszynowych jak i 
wydobywczych. Następnie na 
podstawie tej analizy kierow­
nictwo techniczne winno dą­
żyć do opracowania takiej 
technologii procesów produk­
cyjnych, do opracowania ta­
kich harmonogramów dla 
wszystkich stanowisk robo­
czych i przodków węglowych, 
które by zagwarantowały jak 
najpełniejsze wykorzystanie 
możliwości produkcyjnych da 
nego odcinka.

Dla przykładu weźrny so­
bie oddział IV-ty, przyjrzyj­
my się dokładnie a stwierdzi 
my, że na tym oddziale moce 
produkcyjne nie są w pełni 
wykorzystane równocześnie 
rezerwy ludzkie także nie 
są należycie wykorzystane. 
Dla przykładu weźmy sobie 
pochylnię 3-cią pochylnia ta 
jest już długa ponad 100 mtr. 
i zobaczymy jak pracują tam 
napędy do ■ rynien potrząsal- 
nych: jest ich tam 3 kiedy je 
den idzie bezawaryjnie to 
drugi lub trzeci nie funkcjonu 
je sprawnie i tam właśnie wi 
dzimy, że na tej pochylni mo 
ce produkcyjne nie są należy 

-cie wykorzystane, bo gdyby 
napędy te dać do innych ro­
bót przygotowawczych nie­
wątpliwie zaspokoiliśmy nie 
jedną robotę ale trzy.

Nie inaczej — przedstawia 
się sprawa z ludźmi na tej 
pochyli i co zobaczymy? Na 
wsypie mamy 3 ludzi przy ob 
słudze napędów 3 ludzi, więc 
ogólny stan tych ludzi wyno­
si 6 osób gdybyśmy zastoso­
wali taśmociąg na pewno licz 
bę tą zmniejszy Się do 3 a dal 
sze trzy osoby mogłyby być 
zatrudnione na innych przod­
kach, bo do obsługi taśmocią­
gu potrzeba nam tylko jedne 
go człowieka.

Ponieważ zagadnienia peł­
nego wykorzystania mocy

rozwój współzawodnictwa 
pracy, skrócenie czasu posta- 
ju, oraz ozasu remontu urzą­
dzeń mechanicznych dlatego 
stoi przed nami zadanie troś 
kliwego badania tych spraw 
na wszystkich stanowiskach 
i odcinkach pracy.

Jasne jest, ' że samo przepro 
wadzenie analizy nie wystar­
czy. Pełne wykorzystanie mo­
cy produkcyjnej naszych od­
działów musi być stale kontro 
lowane tak, by rzeczywiście 
każdy przodek węglowy mógł 
dać z siebie wszystko na co 
go stać. Wówczas plany od­
działowe będą napewno wyko 
nane. Olbrzymią pomoc może 
również nieść, cała załoga na

sz^j kopalni, gdyż każdy ro­
botnik będąc w stałej styczno 
ści z przodkiem lub z maszy­
ną produkcyjną, najlepiej i 
najwłaściwiej potrafi ocenić 
jej możliwości produkcyjne. 
Dlatego przed wszystkimi or 
ganizacjami partyjnymi stoi 
zadanie wpojenia naszej zalo 
dze konieczności walki o jak 
najpełniejszy, i jak najwięk­
sze Wykorzystanie możliwoś­
ci produkcyjnej. Jeżeli do tej 
walki wciągniemy wszyst­
kich górników, ładowaczy, 
wszystkich robotników na­
szych oddziałów produkcyj­
nych, wtedy rozwiążemy za­
dania postawione przez Tow. 
BIERUTA na VII Plenum 
„lepiej i pełniej wykorzytać 
swoje siły i zdolności.

Wybory do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej to 
wielka kampania polityczna, 
w której naród nasz wypowie 
się za wykonaniem w pełni 
naszego Wielkiego Planu 
6-letniego, za dalszym rozwo­
jem naszego kraju, za rozkwi­
tem i szczęściem najszerszych 
mas.

Wybory poprzedza kampa­
nia wyborcza, która aktywi­
zuje najszersze masy, kampa­
nia, która przedstawia nasze­
mu narodowi wielką drogę hi­
storyczną, drogę, która poz­
wala nam dziś święcić nieby­
wałe sukcesy.

Porównując dziś okres wy­
borów z takim okresem w 
Polsce sanacyjnej — widzimy 
głęboką i zasadniczą różnicę, 
to nie ulega najmniejszej wąt

Usprawnić szkolenie zawodowe

Temat poruszony w niniejszej 
korespondencji nie schodzi ze 
szpalt naszej gazety. 1 słusznie 
że nie schodzi, bowiem szkole­
nie zawodowe jest zbyt poważ­
nym zagadnieniem, aby dopuścić 
do samouspokojenia 1 błogiego 
snu.

Ostatnia konferencja partyjno- 
gospodarcza wysunęła szereg kon 
kretnych wniosków, między in­
nymi sprawę przeszkolenia gór­
ników, młodszych górników, 
elektryków, maszynistów 1 wielu 
innych fachowców, niezbędnych 
do realizacji naszych zadań pro-

Aukcyjnych w roku bieżącym i 
roku następnym. Niestety skoń­
czyło się na wniosku. Do reali­
zacji tego wniosku brakło roz­
machu i inicjatywy.

Zakładowy Inspektor Szkole­
nia Zawodowego choruje już 
przeszło miesiąc, zastępcy nie

Komisja mieszkaniowa działa

! jedną z żywotniejszych Komi­
s’’ działających przy naszej EL Z 
jest Komisja Mieszkaniowa. W 
wyniku jej działalności w trze­
cim kwartale br. przydzielono 
dalszych 15 mieszkań w nowych 
blokach. Niezależnie od tego wy­
remontowano i wymalowano 35 
izb mieszkalnych w domach ko­
palnianych oddając naszym gór­
nikom do użytku wygodne i 
schludne mieszkania.

Jedną z głównych trosk Dy­
rekcji, P. O. P. i EL Z. jest pełne 
zaspokojenie potrzeb mieszkanie 
wych naszej załogl. W ostatnim 
kwartale przewidziany jest dal­
szy przydział mieszkań w blo­
kach oraz dalsze remonty. Wszys 
cy ci którzy do tej pory jeszcze 
nie otrzymali mieszkań mogą 
być spokojni. Pt ństwo dba o ro­
botników i robi się wszystko

nia by ze swojego trudnego za­
dania wyjść z honorem i ku za­
dowoleniu załogi.

(—) St. Skowron
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Czarna

W numerze 8 naszej gazety 
wprowadziliśmy rubrykę pod 
nazwą „Czarna tablica". Ru­
bryka ta ma obrazować nie­
chlubną działalność bumelan­
tów, łazików i wszelkiego ro­
dzaju kombinatorów, którzy 
przez swój zły stosunek do 
pracy przeszkadzają nam w 
wykonaniu planu. Szczegól­
nie teraz kiedy załoga naszej- 
kopalni walcząc z trudnościa­
mi bije się o dodatkowe tony 
węgla którymi zobowiązaliś­
my się uczcić Program wybor 
czy Frontu Narodowego, 
XIX Zjazd WKP(b) — walka 
z bumelanctwem winna stać 
się obowiązkiem każdego 
członka naszej załogi.

1. Henryk Matuszczyk
2. Józef Banaszczek
3. Aleksander Dąbrowski
4. Zbigniew Warwas
5. Jćrzy Michalik
6. Tadeusz Skwarek
7. Władysław Białas 
8. Leon Dworak
9. Hans Falkowski

10. Włodzimierz Kalota
Tylko ci najwybitniejsi — 

„asy" bumelanckiej rodziny 
oni i im podobni przez opusz­
czanie dniówek przeszkadza­
ją nam w wykonywaniu za­
dań, wpychają swoje rodziny, 
żony i dzieci w objęcia niedo 
statku. Załoga brzydzi się ni­
mi i domaga się energicznej 
akcji w stosunku do zatwar­
działych bumelantów.

Dla takich nie powinno być 
miejsca w naszej kopalni J w 
naszych górniczych mieszka-

tablic®

Nasi czołowi górnicy jak: 
Widur, Grobelny, Cichopek i 
inni wysoko przekraczają nor 
my, wykonując swoje zobo­
wiązania, dają państwu tony 
czarnych diamentów potrzeb­
nych dla wciąż rozwijającego 
się przemysłu. Czołowi Górni 
cy, zespoły i brygady robią 
wszystko aby godnie uczcić 
wybory i XIX Zjezd WKP(b) 
pragną bowiem aby kopalnia 
nasza żajęła znów czołowe 
miejsce,wśród kopalń przemy 
siu węgłowego. Ale są u nas 
inni „czołowi" ludzie, którzy 
robią wszystko aby przeszko­
dzić nam wykonać plan.

Oto oni:

ma no i s tych względów się 
nie robi.

nic

I to jest właśnie najgorsze — 
brak człowieka, któryby zastąpił 
chorego i brak troski o to by od­
komenderować innego na ten po­
ważny odcinek pracy. Mamy po­
ważne trudności w dziedzinie 
kadr, zadania wzrastają, są coraz 
poważniejsze, a nie nadążanie za 
wzrastającymi zadaniami znaczy 
— Cofanie się wstecz.

Nam nic wolno się cofać to chy 
ba jest jasne 1 zrozumiałe dla 
tych, którzy nle doceniają szko­
lenia zawodowego. Dlatego właś­
nie trzeba bezwzględnie przystą­
pić od zaraz do intensywnego 
szkolenia nowych kadr.

p. t.

pliwości. Ale nasi zaciekli 
wrogowie — panowie z osła­
wionego „Głosu Ameryki*, 
BBC, Madrytu i „Wolnej Eu­
ropy" — codziennie w śwycli 
jadowitych, pełnych nienawi­
ści do wszystkiego co nasze 
audycjach — próbują szkalo­
wać nasze osiągnięcia i wy­
siłki.

Są u ńas jeszcze ludzie, 
którzy dają posłuch tym bre­
dniom „emigrandy", najśwież 
szy dowód, to proces morder­
ców Stefana Martyki.

Dlatego właśnie członkowie 
Partii muszą szczególnie za­
ostrzyć czujność i wkraczać 
zdecydowanie tam, gdzie wróg 
zdołał wsączyć jad trucizny 
imperialistycznej. Trzeba sta- 
1e wyjaśniać masom prawdzi­
we oblicze „demokracji za­
chodniej", zacieśniać więź z 
masami bezpartyjnymi.

Członek Partii winien przo 
dować w pracy, dążyć usilnie 
do wykonania i przekraczania 
podjętych zobowiązań, swoim 
osobistym przykładem podcią­
gać innych. Członkowie Partii 
winni wzmóc swoją aktyw­
ność w ich organizacjach od­
działowych i grupach partyj­
nych, wypełniać swoje zada­
nia partyjne szybko i sumien­
nie. Ani na chwilę nie osła­
biać walki o wykonanie za­
dań bieżących, o wykonanie, 
zadań produkcyjnych.

Siłą ruchu robotniczego, 
siłą Państwa Ludowego jest 
świadomość mas, zrozumie­
nie przez nie celów o które 
walczą i dla których pracują. 
Kierować masami, prowadzić 
je do wytkniętego celu — 
oto obowiązek członka Partii.

T. Płaska

Skład zakładowego Komitetu Wyborczego

Frontu Narodowego
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aby przydzielić najbardziej po-
trzebującym odpowiednie miesz­
kania.

Zrobiono w tym kierunku bar­
dzo wiele 1 w dużym stopniu 
zaspokojono potrzeby ludzi pra­
cy. Komisje Mieszkaniowa będzie 
w dalszym ciągu czyniła stara-

LPZ to skrót masowej orga 
nizacji społecznej noszącej 
nazwę: Liga Przyjaciół Żoł­
nierza.

Każdy zakład pracy posia­
da na swoim trenie Kola 
LPZ, które pracują więcej lub 
mniej wydajnie. Na naszej 
kopalni istnieje również Kolo 
LPZ, ale niestety nie można 
o pracy tego koła pisać ina­
czej jak tylko krytycznie. No 
bo jak wygląda praca Koła 
LPZ?

Od szeregu miesięcy dysku 
towano nad zmianą składu o- 
sobowego bowiem do tej pory 
działalnością Koła kierowali
ludzie tacy jak: low. 
Szczęśniak, Kosień i

tow. 
inni,

2 strona
„Słowo Górnika"

którzy są poważnie zaangażo 
wani w innych pracach spole 
cznych.

'Na przykładzie działalno­
ści Kola LPŻ widać jasno jak 
niezdrowym jest objaw obar­
czania ludzi wieloma funkcja 
mi. Nawet najlepsi i najbar­
dziej zahartowani ludzie nie 
podołają zadaniom, którymi 
się ich obarcza.*

Zarząd Grodzki LPZ wi­
nien niezwłocznie podjąć od­
powiednie kroki, celem uzdro 
wienia pracy koła. LPZ orga­
nizuje szereg kursów, popula 
ryzujących nasze osiągnięcia, 
oraz podnosi kwalifikacje 
swoich członków w dziedzi­
nie techniki i innych. Szkoda 
żeby członkowie Kola LPZ 
nie korzystali z organizowa­
nych kursów.

Trzeba zatem zbudzić akty­
wistów z błogiego snu i za­
brać się naprawdę do lepszej 
niż dotychczas roboty, (aa)
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Przewodniczący Komitetu— 
Marian Klercz, malarz; zastępca 
przewodniczącego — Wawrzy­
niec Czerwiński — górnik; se­
kretarz — Gabriela Binduchow- 
ska — prac, umysłowa.

Członkowie: Jan Staszewski — 
górnik, Wincenty Słuszniak — 
górnik, Edmund Zastocki — gór­
nik, Władysław Feja — ładowacz 
Józefa Węgrzynowa — prac, u 
mysłowa, Mieczysław Rogalski — 
lekarz zakładowy, Janina Kula

— przod. sortowni, Antoni Ba­
ran — sekretarz Rady Zakłado­
wej, Stefan Sebyła — prac, u- 
myślowy, Stanislaw Rak — ła­
dowacz, Tadeusz Gęborski — 
prac, umysłowy, Stanisław Biały 
— tokarz, Stanisław Zelek — 
robotnik, Gżyl Józef — górnik, 
Kucia Władysław — I-szy sekre­
tarz P. O. P., Zakrzewski Hen­
ryk — prac, fizyczny, Kaczmar­
ski Zdzisław — przewodniczący 
Z. M. P., Ostaszewska Irena — 
przewodnicząca Ligi Kobiet.

Jak zmieniło się moje

Urodziłem się dnia 31 maja 
1921 roku w Dąbrowie Górni­
czej w rodzinie robotniczej. La­
ta mojego dzieciństwa nie były 
wesołe. Ojczyzną naszą rządzili 
wówczas kapitaliści wspólnie z 
przedstawicielami międzynarodo­
wej finansjery. Ojczyzna nasza 
była w tym okresie folwarkiem 
kapitalistów obcych i własnych.

Przez dwadzieścia lat wyzy­
skiwano masy pracujące Polski, 
pomiatano chłopem polskim, spy 
chano na dno nędzy i upodlenia 
pracującą inteligencję polską. 
Jak tylko daleko sięgnąć pamię­
cią wstecz nie przypominam so 
bie nic lepszego jak tylko nędzę 
i ucisk mas pracujących. Będąc 
małym chłopcem nią mogłem te 
go zrozumieć dlaczego matka 
moja miała zawsze łzy w oczach, 
ciągle zatroskaną twarz i przed­
wcześnie posiwiałe włosy. Dla 
czego ojciec mój będąc w pełni 
sił chciał uczciwie pracować, aby 
mnie I matce zapewnić jakąkol­
wiek egzystencję, a dlaczego tej 
pracy nie mógł nigdzie dostać? 
Niestety ojciec mój nie był osa 
motniony w swym nieszczęściu 
i niedoli, takich jak ojciec mój 
nieszczęśliwców były w Polsce 
sanacyjnej tysiące. Podczas gdy 
jednostki uprzywilejowane opły­
wały we Wszystkim, masy pra 
cujące cierpiały nędzę i wyzysk 
Dla Mościckich, Piłsudskich, Sla-

woj - Skladkowskich, Becków I 
im pokrewnych Polska była ra­
jem, a dla mas robotników pie­
kłem.

Mając lat 7-dem w roku 1928 
zacząłem uczęszczać do szkoły 
powszechnej. Z domu wychodzi­
łem najczęściej o głodzie do szko 
ly, bo na chleb nie zawsze wy; 
starczało. Z jakąż zazdrością pa­
trzyłem wówczas na moich ró­
wieśników zawsze sytych i cie­
pło ubranych, ale to przeważnie 
byli synowie funkcjonariuszy 
państwowych, kupców i innych 
ciemiężycieli, tylko ptasiego mle 
ka im brakowało.

Pamiętam doskonale jak w o 
wych „błogosławionych" czasach 
masy pracujące Dąbrowy Górni 
czej upominały się o swoje pra 
wa i ludzką egzystencję.

Pamiętam manifestacyjne po­
chody na ulicach Dąbrowy Gór­
niczej. Czarne chorągwie na wie 
żach szybów „Klimontowa", 
„Mortimera" na znak strajku gło 
dowego. Pamiętam doskonale szar 
że granatowych służalców sana 
cyjnych na bezbronne tłumy ma 
nifestantów, bicie palkami gumo­
wymi i tratowanie końmi; za co 
tych ludzi katowano i osadzano 
w słynnej katowni sanacyjnej ja 
ką była „Bereza Kartuska"? Za 
to jedynie, że chcieli uczciwie 
żyć i pracować.

Pamiętam jak dzisiaj, jest la 
to 1934 roku, przy torze kolejo­
wym między Dąbrową Górniczą 
a Gołonogiem była wówczas ko-

palnia węgla „Victoria**. Na roz­
kaz baronów węglowych kopal­
nia miała być zatopiona. Dla kil 
kuset rodzin górniczych Oznaczało 
to głód i nędzę i niepewne jutro. 
Górnicy postanowili za wszelką 
cenę uratować swój jedyny war­
sztat pracy, postanowili straj­
kiem głodowym zmusić kapitali­
stów do odwołania swojej decy? 
zji. Pracująca załoga pozostała 
pod ziemią nie przyjmując przez 
kilka dni pożywienia. Druga 
część załogi pracująca na po­
wierzchni codziennie o godz 5ej 
po południu wychodziła na hałdę 
okalającą kopalnię ż czerwonym 
sztandarem na przedzie, wszyscy 
śpiewali „Międzynarodówkę".

O tej godzinie właśnie prze­
jeżdżał obok strajkujących luksu­
sowy pociąg pospieszny, którym 
jeździli baronowie węglowi i in­
ne rekiny przemysłowe. Dosko­
nale widzieli oni, że klasa robot­
nicza jest niezwyciężona w swym 
uporze.

Kapitaliści widząc że górnicy 
nie myślą ustąpić w swojej wal­
ce zmuszeni byli iść na ustęp­
stwa i tym sposobem górnicy 
uratowali swój warsztat pracy, 
jedyne źródło życia.

Moim marzeniem od lat naj­
młodszych było, aby po ukoń­
czeniu szkoły powszechńj stu­
diować na wyższej uczelni tech­
nicznej Ale były to tylko ma­
rzenia, i budowanie zamków na 
lodzie. Bowiem w Polsce przed- 
wrześniowej dla nas młodzieży

MINISTERSTWO GÓRNICTWA 
DEPARTAMENT TECHNIKI GÓRNICZEJ 

ogłasza
KONKURS PUBLICZNE

na -urządzanie mechanizacji i automatyzacji powierzchni kopalń 
węgla

Zadanie zwiększenia wydajności pracy i mechanizacji robót 
pracochłonnych, postawione przemysłowi węglowemu w Planie 
6-letnim, wymaga przyśpieszenia procesu mechanizacji czynności 
na powierzchni kopalń węgla, które ciągle zatrudniają około 
23 proc, całości załóg kopalnianych.

Dla zrealizowania zadania zwiększenia wydajności robót po­
wierzchniowych, ich racjonalizacji i automatyzacji Departament 
Techniki Górniczej ogłoszą konkurs na urządzenie mechanizacji 
i automatyzacji powierzchni kopalń.

A) Konkurs obejmuje pomysły urządzeń i Usprawnień racjonali­
zatorskich do:

6) 
W 
6) 
d)

mechanizacji zwałowania węgla i załadunku za zwałów, 
mechanizacji zwałowania kamienia,
mechnizacji składów drewna kopalnianego,
mechanizacji załadunku i wyładunku materiałów, zużywa­
nych masowo przez kopalnie, jak cegła, wapno, cement, 
piasek, żelazo, materiały wybuchowe,

e) mechanizacji i automatyzacji czynności usługowych w ma­
gazynach, lampiarniach, łaźniach, przy kontroli jakości wę­
gla, wydawaniu narzędzi itp.,

f) mechanizacji i elektryfikacji transportu kopalnianego 
wąskotorowego na powierzchni i mechanizacji transportu 
wewnątrzzakładowego materiałów i urządzeń,

g) zdalnego sterowania i. centralnego kierowania ważniejszymi 
urządzeniami powierzchni,

h) racjonalizacji robót warsztatów kopalnianych.
Projekty powinny dawać zwiększenie wydajności dotychczas 

głosowanych urządzeń i sposobów pracy na powierzchni.
B) Organizacja konkursu:

1) Konkurs jest dostępny dla wszystkich.•
2) Pomysły usprawnień mechanizacji, elektryfikacji i automa­

tyzacji do wymienionych w punkcie A tematów mogą obej­
mować urządzenia dotąd w PW nie stosowane, jak rów­
nież ulepszenia urządzeń już istniejących.

3) Opracowania pomysłów nadesłanych na konkurs powinny 
zawierać:
a) dokładny i jasny spis techniczny danego urządzenia me- 

chanizującego i automatyzującego, z podaniem różnic 
między rozwiązaniem istniejącym a proponowanym,

b) rysunki, szkice, obliczenia, wykresy, przewidywany 
wzrost wydajności i oszczędności, pozwalający dokładnie 
ocenić pomysł,

c) pomysły nadesłane nie mogą obejmować rozwiązań me­
chanizacji i automatyzacji istniejących w PW lub już 
zaprojektowanych do wprowadzenia na kopalniach w PW 
do dnia ogłoszenia konkursu,

. d) nadesłane pomysły zastaną rozpatrzone przez sąd kon- 
kutsowy.

C) NAGRODY:.
Za najlepsze pomysły, odnoszące się do każdej z dziedzin, po­

danych w punkcie A po da) do h) zakwalifikowane do wprowa­
dzenia w PW śąd konkursowy przyzna:

- 2 nafrody I po 30.000,— zł
4 „ II „ 20.000,— zł
6 nagród III „ 10.000,— zł

W zależności od stopnia zmniejszenia pracochłonności robót na 
powierzchni kopalń,

W wypadku stwierdzenia, że wśród pomysłów nagrodzonych 
znajduje się pomysł szczególnie ważny dla P.W., sąd konkursowy 
może wynagrodzić: autora dodatkową: nagrodą w ’Myk 15.000* zł.

Za zastosowanie praktyczne pomysłu autor otrzymuje dalszą 
nagrodę w wys. 2.000 zł za każdy 1 proc, zmniejszenia procento­
wego udziału pracowników powierzchni w skali całego P. W. 
(w odniesieniu do kopalń węgla kamiennego) w stosunku rocznym 
w wyniku zastosowania pomysłu przez Okres 5 lat od czasu jego 
zaś tasowania

Oprócz powyższego wynagrodzenia autor pomysłu realizowa­
nego otrzymuje wynagrodzenie przewidziane w regulaminie Cen­
tralnej Komisji Wynalazczości. Projekty nagrodzone stają się wła­
snością Ministerstwa Górnictwa,1 Projekty nie nagrodzone na kon­
kursie będą skierowane do -Centralnej Komisji. Wynalazczości P. W.

D) Zgłoszenia należy nadsyłać do dnia 31 grudnia 1952 r. pod 
adresem: Ministerstwo Górnictwa, Departament Techniki Górni­
czej, Katowice, ul; Powstańców 30, w kopercie zalakowanej z na­
pisem: „Konkurs na urządzenia mechanizacji i automatyzacji po- 
pierzchni kopalń węgla*.

Wewnątrz koperty należy umieścić drugą kopertę zalakowaną, 
zaopatrzoną w godło i zawierającą imię, nazwisko i adres autora 
pomysłu. Otwarcie kopert nastąpi dnia 2 stycznia 1953 r. o godzi­
nie 9.

Ekipa łączności 

miasta ze wsią 

na nowej drodze

VII Plenum KC PZPR po­
stawiło w centrum uwagi za­
gadnienie wzmocnienia spój­
ni między miastem a wsią. 
Zagadnienie to -jest niezwykle 
ważne i doniosłe dla dalszego 
rozkwitu i rozwoju Polski Lu- 
ciowej. Stałe zacieśnianie śo- 
juszu robotniczo-chłopskiego 
jest fundamentem polityki na­
szej Partii. L

Nasza ekipa łączności mia­
sta ze wsią ma szereg poważ­
nych osiągnięć w swej pracy. 
Ekipa wyjeżdża do Tomiszo- 
wic, Pawłowa, Włodowic i 
Ciągowic w pow. Zawierciań­
skim. Działalność ekipy jest 
wielostronna, oprócz bowiem 
pracy kulturalno-oświatowej, 
członkowie ekipy pomagają 
czynnie 0rzy żniwach, wykop­
kach i innych pracach rol­
nych..

Każdorazowe przybycie eki­
py do jednej z gromad jest 
przyjmowane gorąco i ser­
decznie. Mieszkańcy gromad 
przyzwyczaili się do swoich 
braci robotników z miasta. 
Ekipa łączności miasta ze 
wsią posiada zespół artystycz 
ny, który jest zawsze gorąco 
oklaskiwany za swój wysiłek 
i pomysłowość. W rozmowach 
z mieszkańcami gromad człon 
kowie ekipy naświetlają swo­
ją pracę i wysiłek w dziele 
budowania socjalizmu i mobi­
lizują chłopów do ( wspólnej 
pracy dla dobra Ojczyzny.

Powiat Zawierciański był 
niegdyś ciężkim terenem obec­
nie jest powiatem przodują­
cym w kraju pod względem 
świadczeń na rzecz Państwa.

To jest bezprzecznie zasłu­
gą pracujących na terenie' po­
wiatu ekip robotniczych. Na­
sza ekipa winna dalej pogłę­
biać systematycznie spójnię 
między- miastem a^ wsią.i wer 
bować do Składu ekipy nowych
ludzi najlepiej tych, którzy 
wyszli ze wsi i dziś
kając i pracując w

miesz- 
mieście

widzą wszystkie przemiany 
jakie zachodzą w naszym kra­
ju i potrafią należycie ocenić
jak zmieniło się ich 
Polsce Ludowej.

Niewątpimy ani na 
że nasza ekipa i jej

życie w

moment 
czołowi

ludzie jak A. Szczęśniak, F. 
Kosiń i wielu innych wzmoc­
nią swoje wysiłki w kierunku 
wypełnienie swych obowiąz­
ków w myśl wskazań VII Ple: 
num KC PZPR.

Życie w Polsce Ludowej

Robotniczo • chłopskiej droga 
do wiedzy 1 awansu społecznego 
była zamknięta. Burżuazja celo­
wo utrzymywała naród w nie­
świadomości by móc go lepiej 
i jeszcżń bardzie (wykorzysty­
wać. Ja po skończeniu szkoły 
powszechnej zamiast się dalej 
kształcić; zmuszony byłam po­
dzielić los ojca mojego. W pięt­
nastym roku życia ażeby nie 
zdechnąć jak pies z głodu, po­
szedłem pracować na „bieda- 
bzyby" na terenach kop. „Morti­
mer1* w Zagórzu.

Gdy sobie teraz te „dobre cza- 
by" przypomnę, łzy mi się cisną 
do oczu. Dla kawałka suchego 
Chleba codziennie narażaliśmy 
Się na pewną śmierć 'albo na 
wskutek przysypania ziemią, al­
bo zatrucia gażami. Innego wyj­
ścia w tej sytuacji nie było, albo 
śmierć głodowa, albo śmierć w 
biedaszybie. Ileż to razy w tych 
>,błogosławionych** latach czło­
wiek przeklinał godzinę w któ- 
tej się urodził.

Wspólnie z ojcem moim pra­
cowaliśmy na „biedaśzybach“ do 
Wybuchu drugiej wojny świato­
wej i upadku Państwa Polskie­
go.

Dwudziestoletnia zakłamana 
polityka rządów sanacyjnych 
doprowadziło do tego, że w roku 
1939 ojczyzna nasza została zdra

sanacyjnych, tych co to samo- 
chwalczo mówili, że „ani guzika 
nie oddamy'* uciekła za granicę, 
zaopatrzona suto w zrabowane 
pieniądze, na które składał się 
kilkunastoletni wysiłek mas pra­
cujących. . Naród Polski popadł 
w najstraszliwszą w swych dzie 
jach niewolę. Straszne były dla 
nas lata okupacji.

W roku 1940 zostałem wywie­
ziony na roboty przymusowe 
do kopalni rudy żelaznej w West 
falii. Tęknota za krajem i do­
mem rodzinhym skłoniła mnię 
do porzucenia pracy i powrotu 
do domu. Ciężko za to później 
musiałem odpokutować, bowiem 
za samowolne opuszczenie miej­
sca pracy skazany zostałem na 
18 miesięcy więzienia przeż 
„gestapo". Karę tę odcierpiałem 
kolejno w słynnych katowniach 
hitlerowskich: Gross Rosen, 
Mauthausen, Oranienburg i Po- 
litz. Po latach niewoli i cier­
pień nastało wreszcie tak długo 
oczekiwane wyzwolenie.

Wielki nasz przyjaciel 
wschodu Związek Radziecki 
szczył doszczętnie machinę

ze 
żni­
wo-

jenną jaką byly niemcy faszy­
stowskie. Wojska zwycięskiego 
Kraju Rad pod wodzą najwięk­
szego stratega wszystkich cza­
sów Józefa STALINA, po kilku
w mistrzowski sposób przepro- 

dziecko napadnięta przez faszy- wadzonych operacjach, pod Sta- 
stowskie niemcy. Sfora mini-|lingradem, Kurskiem i Orłem, 
strów, generałów, dygnitarzy1 w ciągłej pogoni za wrogiem

WYBIERAMY

— Cod mi sig nie podkopie 
Mateuszu — widzę, is na grzbiet 
wdzialiście coś ze trzy kapoty, 
szyję macie opatuloną dwoma
szalikami 
sterczą....

— No, 
ze mnie

i tylko wam te uszyska

no — nie śmiejcie się
Janie

przyznam, czuję
—. Faktycznie 
się kiepsko, a

chcecie wiedzieć prawdę, to wyi- 
cie trochę winni,. Pamiętacie tą 
naszą ostatnią pogawędkę o wcza­
sach górniczych nad Bałtykiem? 
— Tak' nam się wtedy dobrze sie­
działo pod drzewkiem i gadu, ga­
du, nadszedł wieczór niewiadomo 
kiedy, a że to już wieczory są 
chłodne, coi mi od tego czasu 
podło na piersi, kaszel dusi, to 
i widzicie trzeba się cieplej ubrać, 
no i jakoś wykurować, żeby na­
brać znów siły do dobrego fedro- 
wania. Siedzę więc Janie całe 
dnie w domu i w ogóle nie wiem 
co się w iwiecie dzieje. Tak mi 
jest z tego powodu głupio, bo 
przecież■ człek chćialby o wszyst­
kim wiedzieć. A po waszej gębie
widzę, że macie mi dużo do 
wiedzenia. Pofolgujcie sobie i 
dajcie co słychać ńotoego na 
palni naszej, o czym gazety

po- 
pa- 
kb- 
pi-

szą, a ja Was chętnie posłu­
cham. ' •

Jak zwykle w takich okolicz­
nościach bywało Jan,• który już 
zasłynął na Ksawerze te swego 
„gładkiego“ gadania, najpierw 
załadował do swej starej, o prze­
palonym już cybuchu — fajki 
odpowiednią porcję tytoniu, za­
palił, głęboko wciągnął w siebie 
a później buchnął dymem w gó­
rę.

-— Prawdę żeście rzekłi, Ma­
teuszu — szły słowa w kłębach 
dymu. —- Człek powinien być 
uświadomiony, interesować się 
wszyętkim, co się u nas w kraju 
i za granicą dzieje. My robocia- 
rze musimy znać sprawy politycz­
ne { gospodarcze naszej Ojczyz­
ny, musimy nadganiać hasze wie­
loletnie — że się tak wyrażę — 
otępienie! Tak Mateuszu otępia­
ły nas sanacyjne gazety, „uświa­
damiając"' fle! ■popełniano samo­
bójstw, kto komu oczy „zajzaje­
rem" wypalił, albo który z „na­
szych" i „zagranicznych" dostoj­
ników hasał właśnie po Biało­
wieży, tropiąc wściekle ostatnie 
w Polsce żubry.

Nas karmiono takimi głupst­
wami, a oni panowie ministro­
wie spędzali dnie i noce na olśnie­
wających rautach, cudownych 
przyjęciach i pełnych „dostojeń­
stwa" reprezentacyjnych balach 
— uprawiali wielki „historyczny" 
szwindel, którego ofiarą padł 
polski naród w 1939 roku...

— Wspomniałem Mateuszu tak 
mimochodem o tych minionych 
bezpowrotnie czasach, aby lepiej 
uwydatnić głęboką wartość na­
szej' obecnej prasy. Bierzesż oto

~* gazetę w rękę i widzisz, że.?/ —

oswobodziły naszą . umęczoną 
Ojczyznę. Przynosząc nam po­
dwójne wyzwolenie z niewoli 
kapitalistycznego ucisku i hitle­
rowskiej niewoli.

Doczekaliśmy się Polski, Wol­
ności i swobody dla ludu, Polski 
która zabezpiecza swym obywa­
telom dach nad głową, pracę, 
chleb, naukę a nie Polski bez­
robocia i głodu, ciemnoty i że­
bractwa jaką była Polska sana­
cyjna. Jakżeż olbrzymie zmia­
ny zaszły obecnie w moim ży­
ciu .

Mam pracę- której nie oba, 
wiam się, że mi kiedykolwiek 
braknie, nie obawiam się nędzy 
i niepewnego jutra. Ojciec mój 
nie potrzebuje już szukać kawał­
ka chleba na „biedaszybach" ma 
zapewniony byt i może być spo­
kojny o swoją staraść. Za rzą­
dów sanacyjnych jako wysłużony 
górnik musiałby iść po prośbie. 
Dzisiaj „Karta Górnika gwa­
rantuje mu spokojną przyszłość. 
W Polsce sanacyjnej jako dzie­
cko bezrobotnego nie mo­
głem marzyć o ukończeniu wyż­
szej szkoły lub o awansie spo­
łecznym. Dzisiaj Wielka Karta 
narodu.polskiego jaką jest Kon­
stytucja, zapewnia każdemu oby 
watelowi prawo do nauki i wie­
dzy. Rodzina moja nie pragnie 
kawałka chleba tąk Jak ja go 
pragnąłem. Dziś wiem, że mam 
Ojczyznę i jestem jej pełnowar­
tościowym obywatelem.

Stefan Stachowiak

piazą o Tobie! No, Tak! Piszą o 
górniku, hutniku, rolniku i włók­
niarzu — - o takim samym robo- 
ciarzu jak Ty! Piszą o prostych, 
skromnych ludziach, mających 
twarde jak stal ręce, gorące ser­
ca i niezłomną chęć do wałki o 
wielki Plan 6-letni, Piszą o ich 
sukcesach w przekraczaniu norm.

■pomagają usuwać trudności, 
przyczyniając się do podwyższe­
nia wydajności, radzą nad popra­
wą warunków bytowych...

Aż Ci serce rośnie, gdy czytasz 
o tym wszystkim, bo zdajesz so­
bie sprawę, że to dla twojego do­
bra, dla Twojego szczęścia, lep­
szej przyszłości, no i nade wszyst­
ko — dla rozkwitu naszej Polski• 
Ludowej.

— 1 tu, Mateuszu, mówiąc o 
rozkwicie naszej Ojczyzny, doszed­
łem do bardzo ważnego punktu, 
który wymaga specjalnego omó­
wienia.

— Wybory do Sejmu — Polski 
Ludowej!

Jak już wiadomo Wam Mateu­
szu, przedstawiciele wszystkich 
partii politycznych i związków 
zawodowych wybrali Ogólnopolski 
Komitet Wyborczy Frontu Naro­
dowego. Do tego Frontu Narodo­
wego z entuzjazmem zgłosiły swój 
udział Wszystkie stronnictwa de­
mokratyczne. jak również orga­
nizacje społeczne, organizacje ko­
biece, młodzieżowe, spółdzielcze i 
kulturalne. Ludzie różnych środo­
wisk, różnych wyznań, partyjni 
i bezpartyjni zjednoczyli się — 
połączeni jednym, wspaniałym ce­
lem —- budową lepszej przyszło­
ści naszej Ojczyzny.

Komitet Frontu Narodowego 
ogłosił program wyborczy, wzy­
wający do oddania głosów na li­
stę Frontu Narodowego.

— Wiecie Mateuszu, aż mnie 
zatkało, gdy' czytałem te proste, 
zwięzłe słowa, tchnące niewyczer­
panym bogactwem treści. Przy­
pominają okres przeszłości, kiedy 
to rządy sanacyjne przemocą i 
gwałtem narzucały polskiemu na­
rodowi swoich Wielkorządców, 
organizując od czasu do czasu 
tik zwane „wolne“ wybory. Oczy­
wiście, że zwycięsko z tych wybo­
rów wychodzili, kapitaliści, obszar­
nicy i inna przeróżna „elita". A 
wynik był później taki, że coraz 
więcej- kopalń i fabryk zamyka­
no, ilość bezrobotnych ciągle po­
większała się i w ogóle nie było 
chęci do życia. Mówi program. 
Frontu o tym, że czasy te minęły 
już bezpowrotnie, że władza na­
leży do robotników i chłopów i 
tylko z nich stworzony rząd może 
zapewnić szczęśliwy byt człowie­
kowi pracy. Mówi program Fron­
tu o wielkich przeobrażeniach, 
które się dokonują we wszystkich 
dziedzinach naszego życia, że two­
rzy się nowy, wielki- naród socja­
listyczny, jednolity moralnie i po-‘ 
litycznie, a tym narodem to my 
— Polacy.

— Dumą naszą jest MDM, 
Wizów, Dychów. Dum^naszą są 
wspaniałe wyniki górników, któ­
rzy dla uczczenia wyborów do 
Sejmu, wysoko przekraczają swe 
zobowiązania, dając Państwu wie­
le, wiele ton węgla.

-— A teraz Mateuszu, chcia- 
łem Wam coś powiedzieć, od cze­
go chyba Wam w głowie się za­
kręci. Tą wiadomość zachowałem 
na ostatek. Wiecie, nasz przodow­
nik — Franek Bączek kandyduje 
do Sejmu...

— Bety, Janie, czy aby nie 
blagujecie, bo to coś mi się nie 
wydaje...

— Of, widaó" Mateuszu żeście 
przesiedzieli.cały tydzień w da­
niu bez czytania gazet i bez po­
gawędek z sąsiadami.

— A właśnie z naszej kopalńi. 
mamy trzech, kandydatów: Pierw­
szy Budowniczy Polski Ludowej 
Prezydent Tow. Bierut, nasz wiel­
ki opiekun wicepremier Aleksan­
der Zawadzki no i nasz przodow­
nik pracy, górnik —. Franciszek 
Bączak! Myśmy sami sobie ich. 
wytypowali! 1 znów na usta cisną 
się porównania: Czy kiedykol­
wiek, przy innym ustroju byłoby 
możliwe, aby obok najwyższych 
dostojników państwowych znalazł 
się prosty człowiek pracy od kilo­
fa i'lopaty, którego zaszczyt ten 
spotkał jako nagroda za wytrwa-, 
łą, codzienną walkę, o węgiel. 
Bączak zdobył sobie zaufanie Ca­
łej załogi kop. „Gen. Zawadzki" 
swą obywatelską postawą i właś­
nie dumni jesteśmy, że to on, a 
nie kto inny kandyduje.

— I myślę.•Mateuszu — że pro 
gram wyborczy będzie wykonany., 
bo jest programem wszystkich 
uczciwych Polaków, którzy walką, 
pracą i coraz poważniejszymi osią 
gnięciami wykazują'swą jedno­
myślność z programem wybor^ 
czym Frontu Narodowego. A tą 
jednomyślność potwierdzimy w 
uroczystymi dla nas Polaków dniu 
— 26 października, kiedy stanie­
my przy urnach wyborczych. Myś­
lę Mateuszu, że każdy Polak i 
Polska, młodym czy stary odda 
swój głos na listy Frontu Nar*- 
dowego, wiedząc, że głosuje za 
pokojem, niepodległością, za zwyr 
cięskim wykonaniem planów na­
rodowych, za rozwojem dobroby­
tu materialnego i kulturalnego 
ludu pracującego...

• Mateusz z uznaniem spojrzał 
na swego przyjaciela.

— Wiem, Janie, że słowo daję 
■— Wy coraz to lepiej gadacie f 
myślę, że niedługo, a każdy mietz- 
kaniec .,Ksawery" chcąc się cze­
goś dowiedzieć, będzie Was wołał 
abyście mu klarowali to.lub owo. 
A już o tych wyborach toście ży­
wą prawdę powiedzieli. Ja zupeł­
nie to samo myślę coście Wy po- 
wiedzieli, ale bym się wysłowić 
tak nie potrafił. A no, nie'Każdy 
mą do tego dryg...

—1 Pożegnał się Jan z Mateu- 
szśm, któremu widocznie chłód 
dał się we znaki bo postawił koł­
nierz, i czapkę nasunął na uszy.

— Zauważył to Jan i z uśmie­
chem doradził —

— Wiecie Mateuszu, na prze­
ziębienie mam świetną radę. Po­
smarujcie się parę razy, — tak 
na noc — „terpetyną", a przej­
dzie jakby nożem uciął. Wierzcie 
mi — prawdę mówię!

Roman Kapuścik

Kto zaopiekuje się 

zespołem artystycznym

Na naszej Kopalni istnieje 
zespół artystyczny, kierowany 
przez tow. Andrzeja Szczę­
śniaka. Zespół ten bierze czyn­
ny udział w pracach ekipy 
łączności miasta ze wsią oraz 
daje od czasu do czasu wystę­
py w „Domu Górnika". Wystę 
py cieszą się dużym powodze­
niem mieszkańców kolonii ro­
botniczych. Zdawałoby się że 
wobec tego wszystko jest w 
najlepszym porządku no bo 
zespół jest, kierownik zespołu 
jest, występy są a publiczność 
zadowolona.

Niestety za kulisami tego 
zespołu istnieją poważne man­
kamenty. — Zespół pracuje 
na „dziko" jest bowiem pra­
wie całkowicie zdany na wła­
sne siły i inicjatywę, nie otrzy­
muje żadnych dotacji na fi­
nansowanie swej działalnoś­
ci. Pieniądze potrzebne są na 
zakup rozmaitych rekwizytów 
teatralnych jak kostiumy, 
szminki, farby, płótno itp.

bez tego trudno sobie wyobra­
zić jakąkolwiek działalność 
zespołu.

Wszystkie miarodajne czyn­
niki wzruszają ramionami na 
prośby kierownictwa zespołu, 
nikt nie pomoga chociaż wszy­
scy wiedzą że taki zespól 
istnieje i występuje publicz­
nie.

Pytamy się czy to nie za­
krawa na bezduszność w ca­
łym tego słowa znaczeniu?

Utrzymywanie w dalszym 
ciągu takiego „zimnego sto- 
suńku“ do zespołu może do­
prowadzić do zupełnego upad­
ku tego zespołu.

Co wtedy? przecież nasze 
życie kulturalne na kopalni 
j,est takie ubogie. Apelujemy 
do tych, którzy są odpowie 
dzialni za ten stan rzeczy i 
myślimy, że nie dopuszczą 
do upadku jedynego zespołu 
artystycznego na naszej ko 
palni.

Z. J.

Redakcja 

odpowiada...

#. K. — Wasze uwagi są słusz­
ne — interweniowaliśmy w 
tej sprawie w DZPW, skąd 
otrzymaliśmy. odpowiedź, że 
sprawa poruszana w wa­
szym liście będzie załatwia-

, na do dnia 
„Ciekawa" — 

istotnie są

15. X. br.

Macie rację — 
bardzo pokaźne

trudności .na .tym odcinku, 
ale nie trzeba zaraz wątpić 
w skuteczność waszej inter­
wencji. Prosimy o osobiste 
zgłoszenie się do Redakcji 
a sprawa wasza będzie po­
zytywnie załatwiona.

Tnw. Z. lot. — W Waszej spra-

06.

Ob.

wie ’nł^jpeniowaUśmy. Od­
powiedź dostaniecie za po­
średnictwem sekretarza 
0.0.P.
St 1. — Do gazety możecie 
zawsze pisać, nie ma żad­
nych ograniczeń co do ilo­
ści artykułów.
A. Z. Nie możemy zająć się 
tą sprawą z uwagi na to, 
że nie podajecie nazwisk^- 
sól? zainteresowanych. Po­
dajcie nazwiska — pomoże­
my Wam na pewno.

Red.
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NASZA PRALNIA Kącik wiedzy (II)

0 pochodzeniu życiu nu ziemi

(PIERZE BEZ MYDŁA)

Podobieństwa rożnych ssa­
ków między sobą są bez po­
równania Większe niż np. po­
dobieństwa między rybami a 
ptakami. .'

Uczony Haeckel twierdzi, 
że szkielet człowieka złożony 
jest z 200 tych samych kości, 
co szkielety małp: szympan- 
sa, goryla, orangutana i gib- 
bona. Mamy 300 tych samych 
mięśni."Mamy podobne wło­
sy; gruczoły mleczne, serce o 
dwóch komorach i dwóch 
przedsionkach,,: podobne uzę­
bienie,. składające się z 32 zę 
bów. Podobieństw, tych, jest 
tak wiele, że trudno tu je 
wszystkie wyliczyć.

Podobieństwa między ssa­
kami mogą być uderzające,

Uczeni uszeregowali w nauce 
cały świat zwierzęcy wg. stóp 
nia pokrewieństwa. Zwierzę­
ta, tak do siebie podobne, że 
oczywistą jest rzeczą, iż są so 
bie bliskie, połączyli w gru­
py, które nazwali gatunkami. 
Podobne do siebie gatunki po 
lączyli w grupy większe i na 
zwali te większe grupy rodza 
jarni. Rodzaje połączyli w ro­
dziny, rodziny w rzędy, rzędy 
w gromady, a gromay w ty- 
py-

Np. nasze - myszy domowe 
należą .o jednego gatunku, 
myszy polne do innego gatun 
ku. Różne gatunki myszy — 
domowa, polna tworzą jeden 
rodzaj . — myszy., Podobnie 
szczur domowy i wędrowny

W oddziale IV na chodniku rurowym leżą t. zw. „blaszanki" do 
konstrukcji w ilości ponad 20 sztuk. Tymczasem „Cieszkowski" 

czeka na te „blaszanki" i nie może się doczekać.'

Na oddziale V jest w jednym miejscu wręboladowarka. Wręboła- 
dowarka jest przyjacielem człowieka( pomaga człowiekowi to 
wszyscy wiedzą. Ale u nas niestety wręboladowarki nie można nar 
leżycie wykorzystać, bo linka zrywa się co 5 minut i ma już nie­
zliczoną ilość węzłów. Najwyższy czas zmienić linkę - —-= prawda

ob. mechaniku?

Po pracy pod ziemią górnicy idą do laini, strumienie wody zmy­
wają pył i orzeźwiają ciało. Ale tam, gdzie wiszą ubrania, to chyba 

niepotrzebny jest ani zimny ani ciepły tusz...'

♦♦♦♦♦♦<t>♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ ♦♦♦♦-♦♦♦-♦■

.... Kierownictwo Ekipy Łączności Miasta ze Wsią, 
mimo swoich osiągnięć w pracy nie poinformuje 
Redakcję i swych czytelników o swej pracy 
i planach na przyszłość.
VII plenum KC PZPR postawiło zagadnienie 
spójni między miastem a wsią w centrum uwagi, 
a to chyba zobowiązuje do żywej działalności.

* * * ,

... kierownictwo powierzchni nie usprawni 
ważenia węgla na placu kopalnianym, 
który często jest widownią kłótni 
furmanów i szoferów.
Wystarczy postawić barierę a 
problem zostanie rozwiązany.

Fraszki górnicze

Oglądał się..,

Oglądał się na „kumpla", że bumeluje.
Cieszył się, że pracuje tak jak i on marnie
Oglądał się, oglądał, no i teraz płacze, 
Bo za nim się obejrzał — wyleciał z kopalni.

Rąbnęli go...

Kilofem rąbał odniechcenia,
Choć się rębaczem z dumą mienił, 
Złe rąbał — za to jego, lenia
Dobrze rąbnęli..; po kieszeni.*

Cykliczny bumelant

Bumelka, bójka, pijatyka
— Oto był dzienny cykl Kazika.
Więc dzisiaj w przodku czy przewozie
Śmieje się wiarą,"że tak „cykl" zamykał, 
Aż go zamknęli też... w kozie!

Różnica

Gżyrti Truman od gangstera różni się kolego?.
— Pytał starszego druha, raź towarzysz młody 
— Tym, że gangster zazwyczaj napada jednego, 

= A Truman najchętniej napada... narody.

należą do różnych gatunków, 
a tworzą jeden rodzaj — 
szczury. Rodzaje, szczury i 
myszy należą do wspólnej ro 
dżiny myszowatych, która 
wraz z rodzinami innych 
zwierząt o chrakaterystycz- 
nym uzębieniu tworzy rząd 
gryzoni.
udy tak jednak zaszeregowa­
no różne zwięrzęta okazało 
się że istnieją również i takie, 
które niewiadomo gdzie zali­
czyć, bo posiadają cechy cha­
rakterystyczne dla kilku grup 
naraz. Zwierzęta te pozostały 
jak gdyby między rozmaity­
mi grupami, stanowiąc ogni­
wa pośrednie w wielkim łań­
cuchu istot żywych. Nazwano 
je zwierzętami przejściowy­
mi.\

Do zwierząt przejściowych 
należy dziobak, zwierzę za­
mieszkujące położoną daleko 
od nas Australię.
Z tułowia jest on podobny 
do ssaka (np. do bobra), ale 
posiada palce połączone skó­
rą (jak np. żaba lub kaczka) 
i kaczy dziób. Składa jaja, 
jak ptak lub żmija, lecz małe 
swoje żywi mlekiem jak ssak. 
Gdyby się nas zapytano czym 
jest dziobak, ssakiem czy ga­
dem, -trudno by nam było zna 
teść odpowiedź. Jest to zwie­
rzę znajdujące się jak gdyby 
między gadami i ssakami 
zwierzę łączące gady i ssaki, 
zwierzę „przejściowe".

Poza dziobakiem istnieją 
inne jeszcze zwierzęta łączą­
ce w sobie cechy różnych 
grup zwierząt.

Tak więc, porównanie budo 
wy. zwierząt zbliżyło nawet 
pozornie bardzo niepodobne 
do siebie istoty, łącząc je cza 
sami przy pomocy zwierząt 
przejściowych w kilka ogrom 
nych grup.
Wynalazek mikroskopu

(około 300 lat temu) ^pozwo­
lił uczonym określić, że podo 
bieństwa w święcie istot ży­
wych, roślin i zwierząt sięga 
ją bardzo głęboko.

Słowo mikroskop pochodzi 
z języka greckiego i po pol­
sku oznacza „widzę bardzo 
maleńkie przedmioty".

Dziś sporządza się mikron 
skopy, które powiększają o- 
draży przedmiotów około 200 
razy. Niedawno został. wyna­
leziony jeszcze doskonalszy 
przyrząd powiększający/ naz­
wany mikroskopem elektrono 
Wym. Mikroskop elektronowy 
powiększa obrazy przedmio­
tów w dziesiątki, a na wet w 
setki tysięcy razy.

Przy pomocy mikroskopu' 
dokonano z górą sto lat temu 
odkrycia, mającego ogromne 
znaczenie d 1a badania, począt 
ków zżycia na ziemi./Ogląda- 
jąc pod mikroskopem cienkie 
skrawki liści, łodygi, skóry, 
mięsa kości zwierzęcych u- 
czeni odkryli, że składają się 
on^ z drobniutkich, piętrzą­
cych się nad sobą pęcherzy­
ków.
: .Jakąkolwiek część ciała roS 
liny i zwierzęcia oglądali li­
czeni przez mikroskop, zaw­
sze dostrzegali owe pęcherzy­
ki, albo klateczkl/o najrozma 
itszej formie,* wszystkie roś­
liny i zwierzęta zbudowane 
są z nich, tak jak kamiennica 
ułożona jest z Cegiełek. Owe 
pęcherzyki otrzymały nazwę 
komórek...........„

W mięśniach — widzimy 
komórki mięśniowe,rw ner­
wach nerwowe itp. Komórki 
różnych organów, a nawet 
różnych części tego samego 
organu mogą mieć odmienną 
budowę i wykonywać inne 
funkcje.

Badania i doświadczenia
Co czytać ? dowiodły. że komórki z kto-

Gdy masz wolny czas

1.„„Mikita siedział w upalnym 
słońcu,v przetrawiając obfity o- 
biad, oraz swe niefortunne przy­
gody. Czuł się fatalnie: w szko­
le wiedziano^ już o jego wyczyn 
nach wiejskich. Ależ: zrobił z się 
bie samo chcąc ' durnia! Przez ca­
ły miesiąc plótł duby smalone, 
raz po raz uzupełniając je i przy 
ozdabiając nowymi bajkąmi. Mat 
ki słuchając tego wszystkiego za 
lewdly się łzami na myśl, że wy­
słały rodzone dzieci na zmarno­
wanie, po czym zaczęły oblegać 
progi rady wiejskiej i zarząd koł­
chozu, domagając się w okresie 
najgorętszych prac w polu by u- 
dzielono im urlopy na wyjazd do 
Żagłębia. A wszystko dlatego, że 
bał się powiedzieć' ojcu prawdę 
o- swoim -lęku przed kopalnią..."

....„Moim zdaniem, towarzyszu 
Iwanowiczu — powiedział Sajen- 
ko siadając wygodniej na krze­
śle— najgorsi są ludzie obojęt­
ni — czy .to kierownicy, czy. nie 
kierownicy, oraz ci, którzy czyją 
się na kopalni chwilowymigo^- 
mi. Nam potrzebni są ludzie, któ-
rży potrafią się zadomowić 
kopalni, zrozumieć, że jest

na 
ona

ich domem i ze lepszego nie znaj 
dą ani tu, ani gdzie indziej. A to 
zaszczepić może tylko kolektyw

Na zapytania Wasze, 

kierowane 
pod adresem redakcji 

— odpowiadać 
będziemy na łamach 

naszej gazety

Powieść 
Igiszewa 
nią“ — z

radzieckiego pisarza 
„Gwiazda nad kopal 
której pochodzą prze-

drukowane przez nas fragmen­
ty, poświęcona jest pełnym ofiar 
nego trudu dniom uruchomienia 
kopalni w Zagłębiu Donieckim, 
zniszczonych przez hitlerowskie­
go.najeźdźcę.

Mówi o życiu prostych radziec 
kich ludzi, górników Donbasu — 
takich, jak Sajenko, który jako 
młody rębacz, stachanowiec, koń 
czy korespondencyjne studia in­
żynierskie,. a po powrocie z Pół­
nocy, gdzie pracował podczas 
wojny — zakasuje rękawy i za 
biera się do uruchomienia IV 
pola na kopalni Młodzieżowej.

Zwabia go „podstępnie" na tę 
kopalnię jej dyrektor, Kowtun, 
zakochany w swojej pracy, 
„spec" od ściągania najlepszych 
ludzi na Młódzieżową.

Książka opowiada o życiu, dzie 
jach miłości Daszy, młodej Kom 
somolki, która po wielu perype­
tiach zóstaje sztygarem na IV 
polu. Opowiada o przeżyciach 
młodego Mikity, ucznia szkoły 
górniczej, który — z panicznie

a większość nas, pracowników 
kop., „Gen. Zawadzki" ma prze­
cież takie uczucia dla swojego 
zakładu pracy, znajdą w tej 
książce samych siebie.

rych składają się żywe ciała 
rosną, rozwijają się, rozmna-? 
żają, oddychają i umierają. 
Komórki stanowią- cząsteczki 
większych ciał. Ale mogą one 
również istnieć samodzielnie.

Jeżeli na szkiełko mikro­
skopu opuścimy kroplę wody
ze zwykłej kałuży i spojrzy
my na nią przez silne zkło

bojącego się kopalnianych 
ziemi chłopaka, wyrasta na 
dojącego rębacza.

No, ale o tym wszystkim

pod- 
przo

mo-
żna'się dowiedzieć po prostu... 
kupiwszy tę ciekawą książkę w 
najbliższym kiosku lub rozdziel- 
niPPK „Ruch". Książka została 
wydana w ramach biblioteki re­
dakcyjnej „Trybuny Robotni 
czej".

Naprawdę warto ją przeczy­
tać, a szczególnie polecamy ją 
tym wszystkim, którzy powinni 
się nauczyć właściwego stosun-
ku do pracy,- właściwej 
kopalnię.

Zwłaszcza niektórym 
dozorcom, i sztygarom 
by się ją przeczytać...

troski o

naszym 
przydało

Ci, którzy kochają węgiel, ko­
chają twardą pracę górnika —

Biblioteka redakcyjna wydala 
już dziesiątki książek — powie 
ści, opowiadań, najwybitniej 
szych polskich i obcych pisarzy 
Książki są bardzo' tanie (bez 
względu na objętość kosztują po 
2,40 zł) i dlatego warto, aby w 
każdym domu znalazła się po 
kaźna biblioteka z nich złożona.

Przyjemnie jest przecież, kie 
dy ma się wolny czas — poczy 
tac sobie, lepiej poznać świat, 
poznać życie i jego piękno, po 
znać innych ludzi, ich troski^i ra 
dośęi, ich walkę o lepszą przy 

szłość, (aż)

powiększające, zobaczymy w 
tej kropli wody mnóstwo naj- 
rożmaitszycli istot, uwijają­
cych się żywo na wszystkie 
strony, chwytających i poże­
rających zdobycz i walczą­
cych o życie w sposób nie 
mniej wytężony od tych stwo 
rżeń, które widzimy gołym o 
kiem. Te drobniutkie, tylko
przez mikroskop dostrzegał*

Jak

ne istoty, 
się we

miliardami 
wszystkich

kach wódy

rojące 
zbiórni-

kanałach. Sta*
wach, rzekach i morzach to 
pojedyńcze żywe kohiórki.;

Ze sportu

nas informuje Zarząd
ZS „Górnik” przy kop. „Gen 
Zawadzki” — roboty związa­
ne z budową własnego lokalu 
postępują naprzód. Zarząd o- 
czekuje dotacji z CRZZ, która 
umożliwi przyspieszenie tem­
pa robót i uk6ńczenia budo­
wy.

W związku z krytyczną no­
tatką umieszczoną w nume- 
rze 9 „Słowa Górnika" Za 
rząd ZS Górnik podaje wyni­
ki spotkań piłkarskich roze­
granych w ramach mi* 
strzostw I ki. wojewódzkiej.;

Oto wyniki:

ZS „Górnik 
ZS „Górnik 
ZS „Górnik' 
ZS „Górnik 
ZS „Górnik*

— „Stal" Sosnowiec
— Huta „Będzin
— „Budowa Kotłów
— „Górnik Sosnowiec
— Huta „Cedlera"

ZS „Górnik" — „Kolejarz" 
W wyniku tych spotkań za­

jęliśmy II miejsce w tabeli.
Drużyna juniorów po prze­

granym meczu z Hutą „Cedle 
ra" spadla z pozycji pierw­
szej na drugą. Gorzej powo­
dzi się drużynie II która po 
kilku przegranych meczach 
znajduje się na końcu tabeli.

Koło sportowe ZS Górnik 
w. dalszym ciągu, ma jeszcze

Sosnowiec 
do zdobycia 40

5:1

7:1
5:5

odznak SPO^
Wszyscy■ czynni sportowcy, 
sympatycy, którzy jeszcze nie 
zdobyli odznak SPO proszeni 
są na start.

Zander
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